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Z PIERWSZEJ POŁOWY LIPCA 1828 ROKU. 


i: 
WIADOMOŚĆ o ORMJANĄCH. 


Ze wszystkich chrześcjan mieszkających w Be- 
wancie, Ormjanie są najwięcćj, poważani; skro- 
mni w pokarmach i napojach, wytrwali w przed- 
sięwzięciu, poczeiwi, lubo zręczni w prowadze- 
niu interessów, stosujący się do zwyczajów in- 
nych ludów, nie tracąc jednak właściwego so- 
bie' charakteru, Ormjanie wszędzie dobrze przyj: 
mowani bywają. Osiedli oni w wiełu miastach 
większych Azji i Europy, ale nie mając już wła 
snćj ojczyzny, stali się jak żydzi, obcymi wszyst- 
kim krajom; dla tego ci co w Turcji mieszka- 
ją bardzićj za sektę jak za naród są uważani. 

To cośmy o Ormjanach powiedzieli do tych 
tylko zastosowane być może, którzy się handlem 
trudnią; inni, żyjąc pod rządem barbarzyńskim” 
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z natury więcćj od Greków powolni, nie przywią- 
'zując się wcale do kraju, nie pragnąc nawet 
oswobodzenia swego, są niewolnikami, którzy 
jeden tylko przedmiot mają na celu, to jest na- 
bycie majątku. Jch język pismienny nie jest wca- 
le uksztatcony, i rozumieja go tylko doklorowie; 
nic mógł on nawet służyć do rozkrzewicńia 
pomiędzy nimi pierwszych wiadomości w nau- 
kach i sztukach, Podobni Grekom, chylą się 
oni pod jarżmo, nietylko Turkow, ale i własnych 
duchownych i najdziwacznićjszym poddają się 
przesądom. 

Ormjanie mają rozmaite zwyczaje, które cu- 
dzożiemcy uważają za równie dziwaczne jak 
tureckie. Kobiety ich wychodzące z domu za- 
krywają się równie: szatami, które je zupełnie 
osłaniają; różnią się one tylko barwą swoich 
Jiridjes albo płaszczyków które na tył spadają. 
Obrzędy ich wesclne równie są utrudzające i 
"równie śmieszne jak u większćj części ludów 
wschodnich. Radzice układają zawczasu zamęz= 
cie swych, dzieci, i nietylko w najmłodszym ich 
wicku, ale nawet przed urodzeniem jeszcze. 
Częstokroć małżonek nigdy nie widział tój z 
którą się łączy. Dziwaczny ten zwyczaj wsze- 
lako nie przeszkadza iżby małżeństwa nie mia- 
ły być szczęśliwemi, a niewierność jeśli nie zu- 
pełnie nieznaną , to przynajmnićj rzadką jest 
między Ormjanami. Lud ten z natury. religijny 
mważa małżeństwo za najuroczystszy związek; 
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a kobićty, już to z temperamentu, już w skutku 
wychowania tak łagodne mają namiętności, tak 
są uległe, iż wszystkie ich uczucia zwracają się 
do pożycia domowego, i tylko dla mężów i 
dla dzieci swoich żyją. 

Znakomitsi Ormjanie w Konstantynopolu, tak 
jak żydzi, są bankierami (sarrafs), i pobierają 
małe wynagrodzenie za , wymianę wszelkich 
monct jakie im przez ręce przechodzą. Kupują 
oni pieniądze złote kiedy są w niskićj cenie 4 
wypożyczają Turkom kapitały na ogromny pro- 
cent 20 do 30 od sta. Jest to główne ich ba- 
gaciw zródło. Wielu między handlująceni zbo- 
Żem, oraz złotnikami z tego narodu, znajduje 
się bardzo gamożnych, ponieważ mało jest mię+ 
dzy krajowcami trudniących się tém rzemiosłem, 
Są oni lekarzami, chirurgami, aplekarzami, a 
większa. część piekarzy znajduje się między 
Ormjanami, równie jak najlepsi archilckci, sto- 
larze, tokarze, piwowarzy i ślusarze w Konstan- 
tynopalu. Tak zwani (rębacze ormjańscy, są 
najpracowitsi i najsilnićjsi ludzie na ziemi. Or- 
mjanie trudnią się także noszeniem wody, sprze 
dawaniem sorbetów, bywają majtkami, rybaka- 
mi, fabrykantami jedwabiów, wstążek, namiotów, 
i uchodzą za najlepszych stangretów i koniu= 
szych w kraju. Jch drukarze indyjskich mate. 
rji i muślinów przechodzą w doskonałości cura 
pejczyków, ale wzory biorą z wyrobów francuz- 


kich. Zanim zaczną odznaczać figury na płó- 
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tnie lub bawełnie, naprowadzają je ciastem z 
cienkićj mąki; a podług twierdzenia pewnego: 
podróżnego, który niedawno Stambuł odwiedzał, 
płóczą oni drukowane perkałe w wodzie mor- 
skićj, dla odjęcia im kleju użytego do przygo- 
towania kolorów. Jednóm słowem, Ormjanie są 
najużytecznićjszymi i najprzemyślnićjszymi pod- 
danymi Porty. 

Podług rapportu Doktora Walsch, znajduje się 
obcenie w Konstantynopolu i wsiach przylełych 
200,000 Ormjan (*), z których pewna liczba 
uznaje zwierzchność stolicy rzymskićj (**), ale 
kościół ormjański, właściwie tak nazwany, pod 
względem religijnym jak i praw karnych, uzna- 
je jedynie władzę cztórech Patryagchów: Ecz- 
mjazynu, Bis, Kaszaharu i- Achtamaru, których 
naczelnik przybierając tytuł katolickiego, prze- 
siaduje w pewnym klasztorze niedaleko od Ery- 
wanu; dwaj inuni mieszkają w Azji mnićjszćj, 
a czwarty w prowincji, obecnie do Iossji na. 


p 


(*) Po wypędzeniu znacznej liczby Ormjan z Stambułu , 


piewiadomy jest vbecny stan ich ludności w tém mieście. 


(** Czytamy w jednym. opisie przez Towarzystwo mis- 
sjonarzy niemieckich, ogłoszonym , że kościół Orimjeński 
liczy w samćj Rossji 42,000 wyznawców; w Furcji, 1,500,000; 
w Persji 70,000; razem 1,619,000, do których przydać na- 
leży mieszkających w Indji i w innych krajach, a któ- 
rych liczba może 50,000 wynosić, nie licząc Orinjan kato» 
licko rzymskiego wyznania: 
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leżącćj Szyrwan. Patryarchowie ci mają pod so: 
ba arcybiskupów i biskupów. Jeden z tych o+ 
statnich jest naczelnikiem gminy albo parafji 
konstantynopolskićj, i nazywa się patryarchą. (*) 
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GE W XVIIL wieku wiele podobnych gmin osiedło w 
Evropie i w Azji, i przyłączyło sie d, browolnie bez ża. 
dnego aktu publiczne 0, tlo Kościoła rzymskiego. Uznałę 
one Papieża i główn ćjsze dogm:ta katolicyzmu, zachowue 
jąc wszelako część dawnego swego rytn łu: Zjed: 'oczenů 
ci Ormianie,są bardzo liczni w powinejach tureckich, a 
stolicą ich jest Angora. Zostają pod zwierzchnictwem 
patryarchy Konstantynopol tańskiego. Tżywali oni wielkićj 
wolności, która zagrożoną została w 178! i 1819 r. ponież 
waż jeden patry.rcha nieprzyjazńy Ortnjanom Unitom , 
oczernił ich przed rządem. Ale, kiedy w rku 1819 
prowincja Frywasska, w którćj mieszkał najwyższy patry- 
archa, stefa się Rossji własnością, dowiedzisła się Porta, 
że wielka liczba Ormjan, opuszczała prowincję Turecką, 
szk jąc protekaji Patryarchy swego. P fen nieufności Sùl- 
tan rozjątrżony został przeciw Ormjanom Unitom: w skut- 
‘ku czego zapytał Patryarchy Kon:tantynopolitańskiego, czy 
ręczy za ich wierność; a kiedy ten nie chciał być za nich 
odpowiedzialnym, Sułtan rozkazał aby wsżyscy tego wy- 
znania bez różnicy płci i wieku którzy wciy ù lat kilkuś 
hastu z Angory przybyli, powrócili do Azji w dniach pię- 
tnastu. W t,mże sainym czasie zgromadził ich Patryat- 
cha i wezwał w imienin Sułtana, aby się odszczepieństwa 
swego wyrzekli; dostali nadto rozkaz opuszczenia natych= 
miast przedmieścia Pera, i zamieszkania pomiędzy współ= 
wyznawcami nieuńilami. Posłowie chrześcjańscy zrobili 
rządowi przedstawienia przeciwko temu środkowi, ale ad- 
powiedziano im, że Porta przedsięwzięła go z pobudek po* 
litycznych, i że środek takowy nie miał żadnego slosun= 
ku z religjąx 
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Jest on równie jak patryarcha Jeruzalemski mia. 
nowany przez Porię, z pomiędzy przychylnych 
jćj osób. Za każdóm mianowaniem otrzymuje 
ona bogaly dar od nowo wybranego, który staje 
się Ajentem. odpowiedzialnym za wykonanie fir- 
manów i za pobór podatków. Z tćjto przyczy= 
ny, biedni ci patryarchowie nie doznają wiclkie= 
go uszanowania od swoich podwładnych, którzy 
uważają ich za instrumenta rżądui za mogących 
„być podług przywidzenia odwołanymi. 
Ormj:ń'e konstantynopolitańscy odznaczają 
się prostotą patryarchalną obyczajów. Przywią= 
zanie do rodziny nie gaśnie u nich wraz z ży- 
ciem powiada doktór Walsch. Długi czas po 
śmierci rodziców lub dzieci, pozostający utrzy= 
mują z niemi stosunki przez przywidzenie. Prze= 
sąd ten źrodził szczególny zwyczaj między tym 
ludem. w okolicy Konstantynopola, każdy na- 
ród ma swój własny cmentarz. Ormjański emen- 
tarz zajmuje kilkaset morgów ziemi na wzgórzu 
panującóm po nad Bosforem. Turcy po śmier- 
ci przyjaciela, zasadzają cyprys na jego grobie, 
a lubo zwyczaj ten przejęli od Greków, nie do- 
zwalają jednakże sadzenia drzewa tego żadnemu 
rajasowi. Owmjanie używają w mićjsce tego me- 
lezy (*), którćj żywica albo terpentyna; wydając 
inocną wonię; oczyszcza powietrze z wyziewów 
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(*) Pistachia tkerebinthus, którą uważają za toż, samo 
co äilan u hebrajczyków. 
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grobowych. *Melezy te dorastają znacznćj bar- 
dzo wysokości i tworzą malownicze bukiety, 
upiękniające krajowid, i nadające ementarzowi 
temu bardzo przyjemną postać. »Tam to, tenże 
sam mówi autor, widzićć można zawsze rodzi- 
ny ormjańskie z trzech lub cztćrech pokoleń zło- 
Żone. Obsiadają one do koła groby, oddającsię 
przywidzeniom swoim, i rozmawiają z umarły- 
mi. Ormjanie mniemają iż dusze zmarłych za- 
mieszkują mićjsce zwane Gayant, nie będące 
jednak czyszcem; nie doznają one w nićm ani 
boleści, ani roskoszy, i zachowują jedynie pa- 
mięć Życia przeszłego ; ; mogą wszelako być 
uwolnione z tego stanu přžėž jałmużny i mo- 
dlitwy żyjących; dla tego poboźni ludzie mie 
szczędzą ani pierwszych ani drugich za swymi 
przyjaciołmi. Każdćj niedzieli, a nawet w dni 
powszednie, zgromadzają się w tym celu; ale 
poniedziałek wielkanocny poświęcony jest szcze- 
gólnićj temu uroczystemu zebraniu. W ówczas 
kapłan otwiera orszak; za przybyciem na cmen- 
tarz, zatrzymuje się i odczytuje modlitwy za u- 
marłych; po czćm, rozpraszają się rodziny, jedne 
tworząc osobne gruppy, inne szukając samotności, 
na grobach tych których kochali, rozpamiętywają, 
przywotują ich, i do tego stopnia uwodzą wyobraż- 
nię, iż im się zdaje że ich widzą i rozmawiają z 
niemi. Dopetniwszy tćj pobożnćj powinności, któ- 
ra stanowi jedną z najmilszych roskoszy ludu 
405 E3? 
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tego, udają się w jakie przyjemne mićjsce dokąd 
z sobą przynoszą posiłek, i kosztują przyje- 
mności w towarzystwie żyjących. »Przyłączałem 
się częsło do tych zgromadzeń, lubo nie uważa- 
ny za należącego do nich, i wyznam że bytem 
wzruszony a nawet zbudowany ich pobożnością, 
jakkolwiek ta przesądną była.» 

Wyspa Marmara, prawie, naprzeciw cementa- 
rza leżąca, obfituje w marmury; dla tego teź 
kamień ten mało kosztowny używany bywa po~- 
wszechnie do budowy grobowców, z których 
wiele jest bogatych i piękną ozdobnych rzeźbą. 
Pierwsza rzecz uderzająca cudzoziemca na tym 
cmentarzu jest wielka liczba małych wklęsłości 
wydrążonych w rogach leżących głazów, a któ- 
re są pomnikami litościwych uczuć Ormjan. Drze- 
wa okryle tam są ptakami, które giną często- 
kroć z pragnienia na tćj jałowćj i spieczonćj 
ziemi; te więe wydrążenia mają na celu zacho- 
wywanie wody deszczówćj dla ptastwa. Inną 
jeszeze okoliczność przy tych grobowcach nie- 
mnićj jest ciekawą: Ormjanie starają się tro- 
skliwie o to, aby powołanie zmarłego lub jego 
zatrudnienie wyrazić, i ryją na grobach instru- 
menta jakich nieboszczyk używał, aby wszyst 
kim wiadomo było , jakim sposobem na życie 
zarabiał. Dziwnićjszym jeszcze jest zwyczaj za- 
wiadamiania w napisie o przyczynie śmierci nie- 
boszczyka; dla tego znajdują się niekiedy wyo- 
brażenia przedstawiające człowieka powieszone- 
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go lub Ściętego który w ostatnim razie zwykle 
trzyma swą głowę w ręku. 
> Aby pojąć ten dziwny zwyczaj, wiedzićć po- 
trzeba, iż Ormjanie utrzymują jakoby żaden z 
tego narodu nie uległ nigdy Żadnćj hańbiącćj 
karze i nie popełnił zbrodni. Kiedy który z Or- 
mjan zbierze dosyć znaczny majątek, tak iż o- 
budzi chciwość turecką, starają się w ówczas wy- 
najdywać sposoby zgubienia go, aby po nim do- 
bra skonfiskowane zagarnąć; a przez to samo Or- 
mjanin z rąk katowskich ginący uważany bywa 
zawsze za człowieka znakomitego przez zasługi 
osobiste i bogactwa. Podobny więc napis gro- 
bowy jest satyrą sprawiedliwości Turków, któ- 
rzy tyle są ciemni, że jéj nawet postrzeda nie 
mogą. »Znajdowałem się pewnege dnia, mówi 
P. Walsch, na cmentarzu, w towarzystwie sza- 
nownego kapłana ormjańskiego, który wytłuma- 
czył mi, ehocłaż ze drzeniem, niektóre z tych 
nagrobków. Oto jednego z nich znaczenie » 
Widzisz to mićjsce w którćm pośród zielaności spoczywam + 

Oddałem bogactwa moje rozbojnikom, 

A duszę śmierci krainie. 

‘Polecam Bogu świat; 

A krew moją przelałem w duchu świętym 

Wy co grób mój odwiedzacie , 

Qdmówcie zamnie : 

Zgrzeszyłem Panie £ 

: 1187. 
Mimo prześladowania swego Ormjanie wszela- 

ko więcćj jak którykolwiek inny lud pod pano- 
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waniem Porty będący, używają względów Tur-- 
ków, którzy uważają Greków za niewolników 
(Yechir), żydów za obcych przychodniów ( mo- 
saphir), ponieważ przybyli z Hiszpanji; Ormjan 
zaś za poddanych (rayas) państwa, ponieważ 
kraj ich stanowi prowincję turecką, a oni część 
ludu składają. Swoim to bogactwom, owocom 
przemysłu i ezynności, winni są dobre mnie- 
manie jakie o nich mają gnuśni i zubożali Tur- 
cy. Dla tego też zajmują wszystkie posady, do 
których Turcy nie są dość zdolni, oni kierują 
wszelkiemi działaniami mennicy; oni są ban- 
kierami, i dostarczają rządowi oraz prywatnym 
wszelkich funduszów, których potrzeba ciągle 
się wznawia. Oni sami są na czele matćj liczby 
zakładów rękodzielniczych i fabrycznych jakie 
w Turcji istnieją, i posiadają w ręku cały han- 
del wewnętrzny azjatycki. Tymczasem opieka 
jakićj używają bywa częstokroć ich zguby przy- 
czyną; a;Ormjanin, który przez pracę i prze- 
mysł nabywa majątku, wie o tém, Że całość 
jego zależy jedynie od niewiadomości w jakićj 
zostawia Turków o prawdziwym stanie interes- 
sów z swoich. 

Ormjanie nie mieli nigdy-z Grekami współwy- 
znaweami swymi jednegoź sposobu myślenia, i 
żaden z nich w obecnych okolieznościach nie 
oświadczył się za ich sprawą, ani wspierał za 
pomocą sposobów jakie in podaje ich kredyt i 


zamożność. Mają oni wiele podobieństwa do 
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Kwakrów; obyczaje ich zbliżają się do tych wyą- 
znawców; tak jak ci są oni łagodni, wstrzemię- 
źliwi, i tak jak ci nie nawidzą wojny. Nie- 
szczęściem, panują między Grekami i Ormjana- 
mi nieporozumienia w przedmiocie dogmatów 
religiinych, które wzajemnie rozjątrzają umysły; 
nadto, Grecy pogardzają Ormjanami z powodu 
ich bojaźliwości, a. przywłaszczając sami sobie 
tytuł chrześcjan, zdają się wyłączać ich z chrze- 
ścjaństwa. 

Ormjanie jakkolwiek lubiący xięgi kościelne, 
w ogólności mają mało smaku do nauk; zakupują 
tylko z chciwością edycje pisma świętego wy- 
dawane przez Towarzystwa biblijne angielskie 
iinne. Patryarcha ich dozwalą i wspićra nawet 
ogłoszenie nowego wydania Nowego testamentu, 
które P. Lewis Ajent towarzystwa biblijnego dru- 
kuje po ormjańsku w Konstantynopolu. P, Walsch 
pragnął wziąść z sobą przekład ormjański wie- 
lu homelji kościoła anglikańskiego dla towarzy- 
siwa homelijnego w Londynie, ale przekład ten 
nie był jeszcze ukończony. Ormjanie mieli nic- 
gdyś drukarnię do patryarchatu należącą; kom- 
panja prywatna założyła również niedawno dru- 
karnię w Froron-Czesme, niedaleko Konstanty- 
nopola; trzecia znajdowała się w klasztorze S. 
Łazarza, w Wenecji. ! 

P+ Walsch dostał katalog wszystkich xiążck 
wyszłych z pod prasy patryarchatu, od r. 1697 
epoki jéj założenia, aż do 1823. Jest to najlep- 
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szy środek do sądzenia o guście i o stopniu mo- 
ralnego ukształcenia Ormjan; w ciągu tych 125 
łat wydrukowano 52 xiążek, ale każda z nich* 
ma kilka edycji, między temi jest 47 zawierają- 
eych kommentarze biblji, kazania, modlitwy, 
żywoty świętych, hymny, psalmy i panegiryk 
aniołów. Pięć xiąg traktujących o przedmiotach 
niereligijnych są: grammatyka ormjańska, hi- 
storja Eczmjazynu, rozprawa o moralności, roz- 
prawa o drogich kamieniach, oraz jeden romans. 

Lud prosty tylko mówi po ormjańsku; ma- 
jętnićjsze osoby w narodzie tym. obowiązane są 
uczyć się po turecku, po francuzku lub włosku; 
znajduje się nawet wiele osób które lepićj mó- 
wią temi trzema językami aniżeli ojczystym. 
Kalendarze ich ‘zawierają wiele dokładnyeh 
szczegółów, mianowicie co do wskazywania tem- 
peratury powietrza w niektórych porach. Dzień 
8 lutego nazywają Gemrei ivel Bihawa, to jest 
dzień w którym ciepło słoneczne przenika w 
powietrze, a 25 lutego Gemrei salis fillaurab, 
albo dzień w którym toż ciepło udzieła się zie- 
mi. Przedział między 8 i 17 marca nazywają 
Birdouil adjus, albo zimą podesztych kobiet. 
Doktor Wałsch mówi, iż przed tym perjodem i 
po nim, ezas jest zwykle bardzo łagodny, ałe 
uważa, iż mimo tego corocznie wiatr północno- 
wschodni z morza czarnego wiejący sprowadza 
$niegi, po których ciepłomierz spada do punktu 
marźnięcia. 
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Dwa DNI W SZWAJCABJI SASKIEJ w r. 1825 


przez A. E. K. Warszawa w Drukarni przy 
ulicy Mazowieckićj—1828 in 89 str. 90. 


Sam tytuł dziełka tego uprzedza czytelnika, że 
autor, który tak krótki czas poświęcił zwiedzea 
niu Szwajcarji Saskićj, opisując w nićj dwu= 
dniowy swój pobyt, ograniczyć się musiał na 
odmalowaniu jedynie piękności tych okolic i u- 
czuć jakie te w nim wzbudziły. Jakoż sam w 
przedmowie do przyjaciela, któremu listy swoje 
przesyłał, taki tylko cel pismu swemu naznaa 
cza. »Powiem ci raczćj (są słowa jego ) com 
'ezuł, niżeli com widział.» 

Autor ułożył się zmłodym T. przebiedz Szwajź 
carję Saska. O godzinie 6 rano wyjechali z 
Drezna. Szwajcarja saska już się od Pilnitż poczy: 
na; leez to ietnie pomieszkanie króla, obok pięa 
kności natury ciągle sztukę przed oczy przed: 
stawiaj wolał więe autor zacząć swój opis od 
Lohmen, wioski o 2 mile od Drezna oddalonćj, 
Z tamtąd wzięli na całą podróż przewodnika» 
Zajęła ieh najsławnićjsza z całych Niemiec owa 
czarnia i inne gospodarskie zakłady, obejrzeli 
zamiek stojący ma skale, w którym dawnićj 
mieszkała i umarła wdowa po Janie Jérzym Es 
lektorze, a który teraz na budowę gospodar: 
ską zamieniony został. Uważał autor, że w 
Niemczech niezmiernie często napotykają się rozə 
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inaite, a zwykle małe pomniki, wystawione na 
pamiątkę najmnićjszego zdarzenia. Podobne i 
w Lohmen dają się widzićć. Uważa to: autor 
za dowód większego bogactwa i cywilizacji miesz- 
kańców. Tu nasi podróżni zaznajomiwszy się z 
swoim przewodnikiem, wdali się z him w roz- 
mowę. Między innemi, zapytał się go autor , 
czyli też teraz Saxonja jest szczęśliwą? .Wzniósł 
òń oczy do góry izawołtał: »Jakże nie ma być 
szczęśliwą pod takim królem? To nie krół ale 
ojciec; lecz jak zawsze rodziców ku dzieciom 
silnićjsze jest przywiązanie, niźli dzieci ku ro- 
dzicom, tak i my nie dość oceniamy szczęście 
zostawania pod jego ojcowskim rządem. Gdy 
go już niestanie, wtenczas dopiero zaczniemy 
go wielbić tyle, ile'wart jest uwielbienia.»— 
Musiałćś mój przyjacielu odebrać jaką łaskę 
od króla, zapyłałem go, kiedy go tak oceniać 
umiesz.—»Nie, odpowiedział, gdzie Taski rozdają 
nie wszyscy tam są szczęśliwi. U nas pomyślność 
jest powszechna; nikt się nie uskarża, bo: nikt 
nie jest skrzywdzony; nikt łask nie rozdaje, bo nikt 
onie nie prosi; hiktnie prosi, bo każdy ma wymiar 
pomyślności; którego dópominać się ma prawo.» 
Te słów kilka w ustach prostego włościanina, 
hajpięknićjszą panującego zawićrały pochwa- 
łę, i jeżeli mnie z jednćj strony, o ojcowskim 
rządzie Saxonji przekonały, z drugićj dały mi 
poźnać, że ten który je wyrzekł, ani złym, ani 
6graniczonym nie był, i od tćj chwili, nasz. 
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przewodnik,stał się towarzyszem podróży a nà- 
wet i przyjacielem naszym.»— W Ottowalder- 
Grund zaczyna się prawdziwa Szwajcarja Saska, 
Zszedłszy w dolinę, czyli raczćj w przepaść po 
114 schodach, z obudwóch stron uderzeni byli 
wędrowcy wspaniałeini obrazami obcemi dotąd dla 
ich oka. »Skały ogromne okryte jodłami i świerka- 
mi, ż jednćj i z.drugićj strony doliny, kształt 
ich rozmaity, kolor czerwonawy, nieznajome o= 
ku naszemu przedstawiając widoki, nieznajome 
budziły w nas uczucia, — Zdawało nam się, 
Żeśmy nowy świał znałeżli, że przeniesieni je- 
steśmy, w piękną krainę utudzeń.—»2 tamtąd po- 
spicszyli do Bastei. Wspaniały widok tego mićj- 
sca obudził w autorze najwyższe uniesienie. 
» Wszystko co oko spostrzegło, było eudownćm. 
Z jednćj strony, miasto całe ze skał, skały o- 
gromne, czerniejące się jak mur dawny, spicza- 
ste, zaokrąglone, wypukłe, ciągnące się aż dó- 
póki oko nie napotyka szczytów gór okrytych bo- 
rami. Z drugićj strony, znowu góry , opoki i 
lasy czerniejące się, a u ich spodu wsie za- 
mieszkałe, pola uprawne, ogrody, łąki; w dół 
rzucę okiem: jak wstęga, ciągnie się spokojna 
Elba, na jéj brzegach, domy, wsie, w oddaleniu 
miasto. Ten jest ogólny rys tego widoku, lecz 
wyobraźnia ułożyć go tak pięknie nie zdoła, 
jak go tam natura ułożyła.» Autor chciałby > 
dać przyjacielowi swemu lepsze wyobrażenie wi- 


3 


r 


- 


AEPA V JES 


doku tego, i tak go dalćj maluje: .» Stoisz na 
skale, o stóp siedmset nad poziom wyniesionćj; 
w dót spojrzysz, a ta Elba, która gdzię indzićj 
rzeką była, tu się być tylko strumykiem wyda- 
je. Płynie ona kręto, ku skale na którćj sto- 
isz, pod nią w prawą zawraca się stronę. Ta 
jéj spokojność, która tylko do sumienia cnotli- 
wego człowieka porównaną być może, dodaje 
coś czarującego temu widokowi. Widzisz na 
nićj statki posuwające się z wolna które tylko 
łódkami, być się wydają. — Na prawym brze- 
gu Elby, wabią oko twoje łąki kwieciste, wsie 
w odległości, na lewym również pociągają spoj-. 
rzenie. rozsiane wioski, i pola ogrodem być się 
zdające.=- Te farby różne, na polach błyszczą- 
ce, ta rozmaitość kolorów, ileż wdzięków- do- 


„daje. Po prawćj stronie, skały, czyli raczćj 


zamki, pałace, miasła ze skał, a obok nich, 
znowu pola i ogrody. — Ta sprzeczność dzi- 
kićj i płonnćj natury, z tą ziemią uprawną, 
przemysłem użyźnioną i płodami okryta, to są- 
siedziwo dwóch natur, dzikićj i ukształconćj, 
bardzićj jeszcze ten obraz uświetnia. — W od- 
daleniu na górach widać miasto Hochstein, i 
wsi kilka, a wprosł szczyty gór ódzianych lasa- 
mi. Tu jest wielka góra zimowa: te skały 
"spiczaste są Keiserkrone, dalćj Czeskie góry; 
tu bliżćj bryłami spiczaslemi, jakby tysiącznemi 
wieżami uderza Łiliensicin, po lewćj stronie 
Elby Königstein, ta warownia przyrodzona, nie 
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dobyta, i niepodobna do zdobycia, dałćj znowu 
lasy i pola, a wszystko razem zadziwiające, pię- 
kne, cudowne, czarujące.» Ztamtąd udali się la- 
sem do Hochstcin. Stojąc na skale, nowym u- 
derzeni zosiali widokiem ; z jednćj strony. prze- 
paść zakryta jodłami, a otoczona jeszcze wznio- 
ślejszemi skałami, od tych które są w Bastci; 
na przeciwko miasto Hohnstein i stary zamek, 
wznosi się na szczycie skały; po lewćj stronie, 
ciągnie się dolina, wśród. gór zieleniejących się 
lasami, rzeczka z tćj wysokości ścieszką się zda- 
jaca, płynie w kierunku doliny, w którćj się poz- 
ciąga łąka, ubarwiona kwiatami, i wśród. któ- 
ry widać młyn i parę chatek. Tu jest Teufel- 
brücke, most szatański, 77//olfgrube loch wilezy, 
zkąd zejście jest najtrudnićjsze i najniebezpiecz - 
nićjsze. Zamek wznoszący się na ogromnćj ska- 
le przywabił do siebie naszych wędrówców ; 
część jego jest mieszkalna i zamieszkała, ma 
on i więzienie, wktórćm niegdyś jęczała kochan- 
ka Augusta II. hrabina Kozel. 

Po przejściu burzy, i po dwugodzinnćj podróży, 
przybyli wędrowcy do skały Brand nazwanćj. 
Tak autor to mićjsce maluje : »Bogata Greków 
"wyobraźnia, która upiękniać naturę umiała, by- 
taby Basteję wystawiła pod postacją Dryady 
zadziwiającćj pięknością. Piękność, ta we wszyst- 
kich rysach się maluje. — Przyrodzenie nicze- 
go nie szezędziło, aby*jćj wdzięki zadziwienie 
stwarzały. — Lecz mićjsce w którćm się teraz 
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znajdowałem, byłaby wyobraziła dziewica mnićj 
wspaniała, mnićj uderzającćj piękności, lecz sil- 
nićj do serca i do wyobraźni przemawiająca ; 
jćj rysy nie są regularne, lecz jakaż słodycz w 
. mich rozlana; chociaż nie tyle zachwyca, wię- 
cćj się podoba. — Gdyby można przypuścić, 
że Basteja i Brand mógłyby być dziełem czło- 
wieka, do ukończenia pierwszćj więcćj siły i 
gienjuszu, do drugićj więcćj potrzebowałby wy- 
kształconego smaku. — Tu Elba u stóp góry 
na którćj stoisz nie płynie, widzisz ją w odda- 
leniu, trzy razy się pokazuje, i trzy razy znika. 
Lecz tu znowu u spodu skał rozciąga się doli- 
na Polentzthal nazwana; rzeka ją przerzyna, gaik 
brzozowy ocienia, widzisz za nią góry i skały, 
a uich stóp wsie, ogrody, łąki, pola uprawne. 
Jakaś panuje harmonja i spokojność w całym 
tym obrazie. Oko zasięga z jednéj strony aż. 
do gór Czeskich , kiedy z drugićj pokazuje się 
Königstein i Lilienstein. Miłych słodkich uczuć 
tu doznałem, i miłe téj chwili zostanie mi 
wspomnienie. 

»Jest na tćj skale kilka ławek, dwie altanek 
otoczonych różami, i innemi kwiatami, jedna z 
nich ma okna z szybami o cztćrech kolorach : 
patrząc przez nie, cały widok przybiera kolor 
„szkła. — Spoglądając przez szkło żółte, całe 
niebo jest w zorzy, iakhy o wschodzie stońca, 
co dodaje temu obrazowi nowego uroku.» — 
Blisko, Schandau wstrzymał się autor na chwi- 
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lę dla zwiedzenia cmentarza, opodał od drogi lex 
żącego. »Gmentarz mnie zawsze przyciąga, mówi 
on, bo tam umysł pobudkę do zastanowienia się, 
dam nauki znajduje, — Czy się depce prochy 
panów ziemi, czy kmiotka ubogiego, myśl się 
nasza wznosi ku przedmiotom, które ją częstą 
przywoływać powinny.— Lubię uważać pomni- 
ki, czylać wyrazy , które żałość i smutek wy- 
ryły, i rozczułać się z tym który stratę ponióst. 
To mićjsce odpoczynku i pociechy dła nieszczę- 
śliwych, na wyobraźnię moją silnie działa , 
wpaja święte uszanowanie i poważne myśli na», 
stręcza. Qicho idę, w, milczeniu postępuję, aby 
spoczynku umarłych nie mięszać. — Ale po- 
śród grobowców , które raczój pycha, aniżeli 
wdzięczność i przywiązanie wystawia, wielkię 
czerpać mogę nauki, lecz nie znajduję tego co by 


| rozizewnilo, duszę moją. = Wolę proste mogi- 


ły kmiotków; jakich żyjących wolałem, tak ré- 
wnie i po zgonie przenoszę nad tych, którzy z 
niższemi dumni, z wyższemi od siebie podli, 
na jednę łzę nie zasłużyli. — Wchodzę więc 
na cmentarz wiejski, lecz jak do czułości mo- 
jéj, tak i do wyobraźni tkliwićj by przemawiał 


cmentarz wsi polskićj. — Ta włościaniń szczę- 
śliwy,;— lecz u nas, u nas życie jego ciągłym 


trudem, grób jedyną i pierwszą pociechą. Na 
cmentarzu wieśniaków polskich napisałbym:»'Fu 
"my woli, my równi, tu pomszczeni.» Proste 
mogiły, zarosłe trawą dziką jeżeli dawne, a 
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pgołocone z tćj ozdoby jeżeli świeże, więcćj i 
by mnie rozczuliły, niż te rozmaite pomniki, któ- ` 
re mam przed sobą.»— Autor wsiadłszy z swo- 
im towarzyszem do pojazdu, w krótce stanął‘ 
w Schandau. Dziwowali się przewodnicy, że 
podróżni nasi aż cztćry konie mieli, kiedyby dwa 
łatwo uciągnąć ich mogły. »Tak to wszystko 
(mówi autor) mierzą na szali rozsądku i uży- 
leczności.» W Schandau. są kąpiele żelazne. 
Tu się kończy podróż dnia pierwszego. 

Razem z pierwszym dnia promykiem, prze- 
budzeni przez swego przewodnika, nasi wędrowni- 
cy wyszli z Schandau i ujrzeli się w krótce 
wśród pięknćj doliny Kernilsch. Pod skałą 
kamienną znaleźli pomnik mały wystawiony na 
pamiątkę Jubileuszu, którym łud szczęśliwy ob- 
chodził w 1818 r. 50ty rok panowania ojca swe- 
"go. Opis domku 'wieśniaką w Szwajcarji Sas- 
kićj zasługuje na przytoczenie. »Dom porządny 
zewnątrz, o jednćm piętrze, winorośl rozplecio-. 
na na ścianie, zagląda do okien; przed drugą 
ścianą w którćj drzwi do domu, wystawa, a pod 
nią stół i ławki. — Koło tćj ściany, dwie ma- 
tych budek, dla dwóch piesków małych, przy- 
wiązanych na tańcuszkach, i szczekających prze- * 
raźliwym głosem; gdyśmy się do domu zbliżyli 
jeden z nich zapewne najgorszy, mimo łańcucha 
miał jeszcze na pysku pręcik żelazny, aby w 
przypadku urwania się, ukąsić nie mógł. — 


fo za przezorność ! — Za nadejściem zaś na- ' 
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szćm, młoda córeczka gospodyni wybiegła. i 
głosem rozkazującym uspokoić chciała tych 
dwóch małych Cerberów. — : Wewnątrz domu 
sień porządna, izba czysto wymieciona, z jednćj 
strony ściany, stół z szafką, w którćj za szkłem 
widać czarki, tałerze, i inne naczynia porzą- 
dnie ustawione, Właśnie ją starsza córka go- 
spodyni otwierała, mając przygotować śniadanie. 
W koło izby, kilka stołków, na oknie jednóm 
para imbryczków z bukietami, na drugićm do- 
niczki z kwiatami. — Na stole kilka xiążek 
leżało, a przy stole, siedziała na wygodnym krze- 
śle zgrzybiała niewiasta w okularach, która na 
jednćj z tych xiążek modlitwy poranne odma: 
wiała; była to matka gospodyni. Za przybyciem 
naszćm, większy się ruch w domu zrobił, iw 
krótce gospodyni, "wyniosła nam na talerzu pa- 
rę szklanek wybornego, mlćka. — -Czyż domu 
porządnie urządzonego , mówiłem do mego to- 
warzysza, nie mógłby mićć u nas każdy włościa- 
nin. Dwie go ozdoby zalecają, są one najpier- 
wszemi, a nic nie kosztują; to jest: ocliędóstwo 
i porządek. — Tutaj je wieśniak do potrzeb 
liczy, u nas włościanin, musi je między przys 
_jemnościami juź rachować, bo każda chwila któ- 
rój na zarobek kawałka chleba nie używa ; jest 
chwilą, zaspokojeniu potrzeb odjętą.»—  Postę: 
jąc dalćj, napotkali pierwszy spadek wody: jest 
to kaskada Lichtenheim, i do tylu piękności na- 
tury, tylko spadków wody nie dostaje Szwajca= 
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rji Saskićj. Po ścieszkach dobrze wyrobionych 
zaczęli się piąć ku Kuhstał, który, tak autor 
opisuje: »Słowa żadne nie zdołają odmałować; sa> 
ina nawet wyobraźnia z trudnością by mogła u- 
‘tworzyć ten cud przyrodzenia. Bastei ani Bran- 
du, żaden pędzel nie wyda, żaden przynajmnićj 
tém nie zdoła mapoić uczuciem, któróm one 
przejmują, lecz prędzćj malarz, zdołałby tę mas- 
są skat Kuchstalem nazwaną, rysunkiem od- 
znaczyć. — Jest to ogromna skała, a nad nią 
skała druga zawieszona, podparta dwoma stu- 
pami, równie jak ona szerokiemi, które wieki 
utwierdziły, a tworząca obszerną grotę, czyli 
bramę. Wchodzi się do nićj od łasu, przy koń- 
tu roziwiera się jeszcze bardzićj, a ż brzegu 
jćj, spojrzenie twoje zagłębia się w przepaści, 
jodłowemi puszczami pokryte; tu cię uderzają 
skały, górami się wydające, bo również lasami 
przyodziane. —  Wreście opoki obnażone, czer- 
wieniejące się, inne siwe, inne czarne, te za- 
wieszone, te nachylone, te w górę się wzno- 
jszące. Te w oddaleniu, które się obalone- 
mi ña ziemię wydają, musiały tam być rżu- 
cone jeszcze podczas walki olbrzymów , lub 
szatana: — Obok tćj groty, różne odłamki skat 
tworzą lochy, bramy, rozpadliny; gdy wej- 
dziesz do. nićj, oko twoje przyzwyczajone do 
dziwienia się nad dziełami sztuki, śladów rç- 
ki ludzkićj szuka. Pysznisz się, nawet myślą, 
Łe ezłowiek takich cudów mógł dokazać.» — 


p 


| 


ł 


Po odpoczynku, przeszedtszy przeź piękny las 
jodłowy, postępowali ku Matemu /Y interbergowi 
i w godzinę ujrzeli 'się na górze 1200 stóp nad 

- poziom wyniesionćj. Z tąd oko dalćj zasięga niż 
z Kuhstalu, lecz rodzaj widoku jest ten sam, ta 
sama posępność i dzikość natury, ten sami jéj obraz 
romantyczny; góry czeskie są przed oczyma. 
Widać nawet góry blisko Pragi leżące, z drugićj 
strony za Kuhstalem widać wsie rozsiane, a 

"wśród lasów wznoszą się dymy wsi czeskich. — 
Tak utrudzające było wdrapanie się na Mały 
Winterberg, iż nasi podróżni potrzebowali pół- 
godzinnego odpoczynku, aby się puścić w 
drogę ku wielkićj zimowćj górze. »/VFinterberg 
wielki tak ma szczyt mały, iż stanawszy na nim, 
z jednego punktu na Wszystkie widzićć można 
strony: stanęliśmy na samym szeżycie, i w téj 
„chwili samćj uderzyły nas różne widoki wspa- 
niałe i posępne, piękne i okropne. Mielismy 
przed soba rozpostartą jakby kartę jeografi- 
czną, rożległość 30 mil przeszło kraju obejmu- 
jaca, 100 wierzchołków gór wyniosłych, ty- 
siące skał bazaltowych, piaskowych i innych. — 
Wszystkie okoliczne góry, pagórkami się zdawa- 
ły, Elba strumykiem, cała Saxonja ze skar- 
bami swojemi, ze wszystkiemi cudami przyro- 
dzenia, rozwinięta u nóg twoich leży; wzrok 
twój aż do Drezna, do Meissen się nawet prze- 
dziera, i dalćj się przeciska, dopóki mgłą o- 
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krytego, zapadającego horyzontu nie napotyka. 
Elba pokazuje ci się, zakręca się i ginie wśród 
skał i gór; ku południowi, widzisz Czechy i gó- 
ry okryte lasami, puszcze niezmierne, smutną, 
posępną naturę.— Wszystkie te szczegóły ra- 
zem zebrane składają obraz zadziwiający, cudo» 
wny obraz najpięknićjszy a przynajmnićj najwspa- 
mialszy z całćj Szwajcarji Saskićj. W krótce 
ujrzeli się nasi wędrowcy na granicy Czeskićj, 
Przyszli pod skałę Tempel nazwaną, która tak 
jest wklęsła, iż szczyt jéj w powietrzu zdaje 
się być zawieszonym, i z tego szczytu sączy się 
wiecznie kropla wody i upada na bryłę bazal- 
tową w dole będącą. Z tąd zwrócili się ku 
Prebischthor, którego bramę tworzy skała dzi- 
wnego kształtem. » Widok z Prebischthor (mówi 
autor) mnićj wspanialy, jak z wielkićj zimowćj 
góry, mnićj bogaty jak z Bastei, lecz posępnićj. 
szy, więcćj oryginalny, bardzićj romantyczny; 
kształty skał otaczających tę bramę skalistą tak 
są piękne, tak rozmaite; upatruje się w nieli to 
zamki, to wieże, to świątynie, to szańce, to ca- 
łe warownie; wśród przepaści, czerni się pod 
stopami ciemna puszcza, a za nią pola, wsie i 
miasta, bielą się wśród wżgórków i gór etc. ele. 
Tu się skończyła wędrówka po Szwajcarji Sas- 
kićj. Ztąd dolinami szli nasi wędrownicy ku 
Hernitsch Kretschen, gdzie zastali bat, który 
na nich czekał, i wodą wrócilł:do Schandau: 
ztamtąd jechali na Königstein, mićjsce sławne 
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fortecą, tak od natury obwarowaną, iż jest 
do wzięcia niepodobną. Przed Pirną uderzył 
podróżnych wielki budynek: był to Sonenstein, 
gdzie się znajduje jeden z najlepićj urządzonych 
instytutów w Europie dla pozbawionych zdro- 
wego umysłu. W tém mićjscu zakończa autor 
opis podróży swojćj i zamieszcza balladę, pod 


i tytułem : Halina, która Ww nim widok zakładu 


wspomnionego natchnął. 
i p SENEDEN RCA 
HI, 
ra 


` Wspomnienie % wyprawy francuzkićj na 
Archipelag Grecki wr. 1827. 


Dywizją morska francuzka wypłynąwszy z Mar- 
sylji 27 Lipca r. z. i przybiwszy do lądu pod Al- 
gierem, udała się ku wyspie Miło, jako punkto- 
wi głównemu zgromadzenią marynarki francuz- 

„kićj w Lewancie. Podróżny pewien znajdujący 

się na okręcie do tćj wyprawy należącym, opisał 

ją historycznie w dziele mającćm wyjść z druku 

w Paryżu. Jedno z pism francuzkich umieściło 

z niego wyjątek następujący. 

Milo. — Dawna Melos. — Philaras. — Milton. 
„Niestety! przebiegłem tę spustoszoną krainę; zwie- 
„„dziłem mićjsca które były teatrem takiego blasku, 


„i widziałem jedynie pustynie i samotność. Siedzi- 


— 28 — 


„łem ludy dawne i ich dzieła, lecż postrzegłem tyl- 
»ko ich ślady, podobne do tych jakie przechodzień 
;»na piasky za sobą zostawia!..,. 


Volney. 

Opľynąwszy przylądek Swiętego Anioła, po- 
strzegliśmy wyspę Cyterę, albo Ceriga, Szukam 
nanićj chłodnych zacieni, nieustannćj zieloności 
i wszystkich mitologji pamiątek; lecz znajduję je-, 
dynie jałowe skały i Anglików którzy zajmują to 
stanowisko, rozpościerając tym sposobem łańcuch 
morskich osad, zaczynający się w Korfu, a koń- 
czący na wyspie Ceylan. 

Krążąc przez czas niejaki po morzu Egejshićm, 
pełnóm wysp drobnych i raf skalistych, padpły- 
wamy pod wyspę Milo; rozpoznajemy tam fre- 
gatę Hellas, zostającą pod dowództwem Lorda 
Cochran, oraz Pilotes, pod kapitanem Hu- 
gon dowódzcą Armidy. Dywizja nasza wpływa 
27 Sierpnia do zatoki Miłońskićj , gdzie łączymy 
się z Kontr - admirałem Rigny, zostającym na 
fregacie Syrena, 

Wstępuję na ląd; dotykam nakoniec ziemi Hel- 
lenów; opusczam lowarzyszów , zagłębiam się 
samotny między nadbrzeżne skały, abym tam u- 
czuł silnićj pierwsze wrażenia. Spoglądam chci- 
wóm okiem po tćj samotni, lecz nie widzę ani 
roślinienia ani uprawy; wszystko tu zwapniało, 
wszystko odbija żary skwarnego słońca! Nieco 
skupionych głazów wspartych na skale i błotem 
polepionych, zaledwie wznosi się nad powierz- 
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chnię ziemi..... jest to dom mieszkalny; prawie 
nadzy i nieszczęśliwi ludzie poruszają się w téj 
jaskini; są ta Grecy !.... Na mój widok, otacza 
mię gromada ogorzałych dzięci ztwarzami peł- 
nemi wyrazu, i prosi o jałmużnę; wypróżniam 
Kieskę wich ręce: jost to słaba danina jaką tćj 
niesczęsnćj ziemi opłacąam. Widok ten bolesne 
wc mnie obudził uczucia, spieszę więc ku brze- 
gowi; pewien duchowny włoski któregom spot- 
kał dat mi przewodnika dla zaprowadzenia mnie 
do zwalisk dawnćj Melo. 

Poszedłem za nim; przebiegłszy kilka mil, 
przybyliśmy na mićjsce; przewodnik mój odda- 
lit się, a ja usiadłem na podstawię przewróco- 
nćj kolumny. 

Mnóstwo kapitelów, płaskorzeźb, pilastrów ro- 
zmaitego rodzaju, okrywało ziemię. Kilku ubo- 
gich pasterzy wzniosło tam chaty swoje, a 
gzemsy, frezy wybornego smaku służyły za pod- 
stawę i podporę tym nędznym lepiankom. 

Na widok ten pogrążony zostałem w głębokićm 
zamyśleniu; ci nieszczęśliwi i ciemni pasterze, 
pędzący dzikie życie pośród tych  zwalisk 
ogromnych co dawny blask ich ojczyzny za- 
świadczały, wytworne te szczątki architektury, 
świadki świetnego panowania sztuk nadobnych 
i uobyczajenia, ukryte pod trawą i błotem, 
wszystko przedstawiało mi obraz żyjący Gre- 
cji starożytnćj i Grecji nowoczesnćj. 
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Tak więc ta wyspa, co niegdyś wolna i nie- 
podległa, przez synów Sparty broniona, tak 
długo opierała się krwawemu Ateńczyków 
despotyzmowi (*), wystawiona dziś była na ty- 
ranję Turków, którzy dziesiątkowali jéj miesz- 
kańców, i nakładali na nich najhaniebnićjsze 
haracze, Wyobrażałem sobie jeszcze tę dawną 
Melos, szczęśliwa, zamożną w światłą ludność 
krainę; widziałem podczas uroczystości świątyni 
Delos, niesione drogie wonności przeznaczone 
dla Bogów; chory młodych dziewcząt i chłop- 
ców, uwieńczonych kwiatami, świetne wdzięka- 
mi, wsiadały na lekkie okręty; wiatr igrat z ich 
purpurowemi żaglami, a złoconemi wiosłami zbie- 
loną rozbijając pianę, przybywali do Delos przy 
odgłosie harmonijnych śpiewów. 

W krótce atoli, oddaliłem od siebie te wspo- 
mnienia, uważałem je za zniewagę obecnym nie- 
 szczęściom uczynioną, a wydzierając się słod- 
kim przeszłości zmyśleniom, pomyślałem z go- 
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_ (*)Lud który zamieszkiwał w Melos od długiego czasu 
był wolny, kiedy, w czasie wojny Peloponezkićj, Aten- 
czykowie chcieli go ujarźmić i zniewolić do zrzeczenia 
się neutralności którą zachowywał między nim a Lace- 
demończykami, od których brał początek. Rezjątrzeni o- 
porem, kilkakrotnie napadali na mieszkańców Melos; od- 
parci kilkakrotnie, uderzyli wreszcie na nich całemi Rze- 
<zypospolitćj siłami. 
! i Thucidides x. 5. rozd. 84 i 85. 
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ryczą o dzisiejszych Grekach, zdziczałych przeć 
despotyzm, bez gienjuszu, bez praw, bez han- 
dlu, wystawionych na okrucieństwo ciemiężców 
swoich, utrzymywanych jedynie przez instynkto- 
wę energję, zdolną natchnąć ich wielkiemi dzie- 
łami, które wykonywają z wojowniczą naiwno- 
ścią. Podziwiałem ten religijny zapał co z po- 
kolenia do pokolenia przechodząc, jedyną jest 
spuścizną jaką ci nieszczęśliwi wygnańcy na to- 
nie kraju swego dzicciom przekazać mogą. W 
skutku rozpamiętywania mego zwróciłem myśl 
na Francję: jak to! mówiłem, ta królowa na- 
rodów ulegnicź równie tćj okropnćj przemianie, 
a podróżny siedząc na zwaliskacb Paryża, bę- 
dzież kiedyś rozmyślał nad przyćmioną wielko: 
ścią jego, usiłując wyśledzić w wyrodzonych 
niewolnikach, potomków ludu najoświeceńszego 
na ziemi! 

Opuszczając te samotne mićjsca, udałem się 
do amfiteatru; przechodząc obok źródeł mine- 
ralnych gorących, które brzegi skrapiają, zasze- 
dłem do obszernego obwodu, otoczonego gradu- 
sami z marmuru dokładnie obrabianego, które 
półkole tworzyły. W jednym jego końcu, widać 
było ślady płaskorzeźby, ale trudno było jéj 
przedmiot rozpoznać, tak uszkodzoną była ta 
sztuka przez wielbicieli starożytności: 

Teatr ten, niemy dzisiaj, brzmiał niegdyś po- 
śród uroczystych obrzędów Grecji, dytyrambi- 
cznemi śpiewami Diagorasa, który krusząc zużys 


„te jarzmo grubego politeizmu, zastanawiał się 
nad jedną nieskończoną istotą..... Może też o wies 
le wicków późnićj, uczony Philaras z Milo zwie- 
dzał te zwaliska dla pozyskania natchnień, i mo- 
Że czerpał w tych wzniosłych przeszłości nau- 
kach, nienawiść gwałtowną jaka go przeciw 
tyranji ożywiała; Philaras, co utrzymywał 
ciągłe pismowne stosunki z jednym żnajwięk- 
szych gienjuszów XVI. wieku, z Millonem, któ- 
ry również marzył o Grecji uszczęśliwieniu. Ten 
ognisty i wzniosty umysł, ten gienjusz głęboką 
starożytności nauką karmiony, najgorętszćm Ży- 
czeniem pragnąć musiał przyspieszenia tćj chwi- 
li, wktórćjby ojczyzna Sofoklów i Homerów 
wolną była od przemocy tyranów swoich. Usi- 
łowat on skłonić Kromwela do zajęcia się losem 
zdziczałćj Grecji; ale charakter tego przy- 
właściciela , który religji tylko za środek uży« 
wał, który pod cieniem zwycięztw do celu 
swego dążył, nie mógł zapalić się wspomnienia- 
mi, a ten Mahomet północy i scholastyki prze- 
niósł podbicie części Antylskiego Archipelagu, 
nad chwałę, którą za czczą i romansową uważał. 
lnny za dni naszych gienjusz, zadziwiający , 
szczytny, w którym możnaby upatrzyć niejakie 
podobieństwo z autorem Raju utraconego, gdy- 
by oryginalność płodów jego nie zacierała wszel- 
"kiego pomysłu porównania, Byron nakoniec, 
który był samym sobą, myślał jak Milton, 
a nie przestając na ogłaszaniu tćj krucjaty, 
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szukał chlubnego zgonu w kraju, który mu na- 
tchnął najpięknićjsze płody wyobraźni...... 
Przepędziwszy kilka dni w Milo, rozwinęliśmy ` 
Żagle ku Paros d. 29 ŻA pod zasłoną P. 
Rigny. 
Tegoż dnia, fregata la A ARERR I udała się 
ku Alexandrji. 


IV. 
List P. Langsdorf z podróży przeż niego 
tw Ameryce południowćj odbywanćj. 
Cuyaba, 7 Kwietnia 18927. 


Niedowierzanie zamykało długo wszelki przy- 
stęp wzrostowi oświaty: Don Pedrowi naieży się 
chwała z ułatwienia cudzoziemcom wstępu do 
kraju jednego z najbogatszych na kuli ziemskićj. 

Szybkość pochodu naszego, lubo mnićjsza ni- 
żeli niektórych kupców z Porto-F'eliz do Cuyaba 
jadących, dozwoliła powziąć nam ledwie dorywcze 
wyobrażenie przyrodzonych bogactw tćj pięknćj 
krainy : wieki tylko usiłowań naukowych wystar- 
czą na ich poznanie. 

Przebywanie kaskad i spadków wody sprawia 
uczucie podziwienia nieznane kaźdemu, co ni- 

gdy nie był w wątłćj łódce igrzyskiem spienionych. 
nurtów ; brzegi nikną z szybkością błyskawicy; 
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piroga, uniesiona gwałtownością pędu, przeby- 
wa szkopuły którychby jedynie najwytrawnićjsza 
$ mićjsc tamtych znajomość uniknąć mogła. 

Płynie się zwykle przez te mićjsca nie ujmując 
ładunku złódki; niekiedy wszakże ulżywają jćj 
ciężaru: kiedy przepłynienie staje się niepodo- 
bném, trzeba wówczas przenosić łódki lądem. 

Oprócz niezliczonych kaskad, bieg rzeki Rio 
Tietć przedstawia dwie majestatyczne katarak- 
ty, to jest Avanhadary i ltapury. Rzeka nie 
jest niemi w całćj szerokości swojćj przecięta; 
płynie ona spokojnie z obu stron spadku: woda, 
przybywając zwolna do punktu wktórym natra- 
fia w urwistćj skale otwór kształtu podkowy, 
rzuca się z wysokości 50 przeszło stóp. 

Z Tiete wpływa się na Parane. Spadek zwa- 
ny Urabapunga, zadziwia wielkością swoją; rze- 
ka ma w tém mićjscu przeszło pół mili szero- 
kości. 

Dwie rzeki albo raczćj rzeczki, Sanguiwuga 
i Velmelho (czerwona), tak nazwana z powodu 
barwy jćj wody, napełnione czerwonćm błotem, 
tworzą przcz połączenie swoje rzekę Rio-Pardo, 
która w biegu przeszło 30 milowym, bierze wsie- 
bie wielką liczbę strumieni, oraz dwie rzeki, wiel- 
ki i mały Nkandai. Wpływa się na Rio Pardo 
wypływając z Parana, i tak się aż do źródeł tćj 
oslalnićj do Sanguixuuga posuwa; za tym pun- 
ktem, rzeka przestaje być splawną. Z tamtąd, 


I 
aż do la fazenda de Gamapuam, o dwie mile, 
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drogi odłegłćj, przewożą łódki lądem na wóz- 
kach. 

W Camapuam znajduie się Registo i kupcy o- 
płacają cło wchodowe od towarów do „prowincji 
Malto Grosso przybywających. 

Facenda należy do kompanji pewnćj, która 
w nićj niewolników utrzymuje: lubo ziemia jest 
tam nader zyzna, oddalenie jednakże osady tćj 
od prowincji zamieszkanych, ma szkodliwy wpływ 
na jéj pomyślność. Była ona znakomitszą, kiedy 
czynnićj odbywała się żegluga na rzece i cały 
handel Cuyaby tą droga przechodził: wziął on 


dziś inny kierunek, i facenda bardzo upadła. 


Z Camapuam do Paraguay płynie się trzema rze- 
kami: Camapuam, Cochin, i Tacuari, przy ujściu 
którćj zaczynają się wielkie bagna Cuyabę prze- 
rzynające. 

-Od ujścia Tacuari, napotykamy rzeki: Para- 
gnay, Fio-San-Lorenzo i Rio Cuyaba, na któ- 
rćj lewym brzegu leży tegoż imienia miasto, sto- 
lica prowincji Malto Grosso. 

W ciagu tćj podróży napotyka się narody In- 
Sia Guanas i Guatos: między ostatnimi wi- 
dzieć można bardzo pięknych ludzi. Indjanie 


„Żyją najwięcćj na brzegach Paraguay i Rio- 


San-Lorenzo, dokąd chronią się zwykle w czasie 
wezbrania wody; w czasie suchćj pory, zamiesz- 


kują kantony zwane Durados (Eldorado). Z tego 


mićjsca aż do ujścia San-Lorenzo jest tylko je- 
den dzień drogi. Indjanie ci są nader spokojni; 
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najmężnićjsi znich jednak są z Matto-Grosso; u- 
derzają oni na niedźwiedzia w lasach, bez innćj 
broni nad łuk, strzały i długą dzidę drewnianą 
bez żelazca; strzałami swemi zabijają ryby 
i ptastwo. 

Kiedy Guato idzie na polowanie lub na po- 
łów ryb, cała rodzina mu towarzyszy. Stojąc 
ną przodzie pirogi, którą żona jego lekkim ste- 
ruje rudlem, posuwa on się, mając ciało okry- 
te miljonem mustyków (*) i nie zdając się 
nawet postrzegać tego; wszelako, zatrzymu- 
je się kiedy niekiedy, bierze do rąk matapa 
swoje czyli kawał materji na kształ płótna za- 
wieszonćj na poprzecznym kiju, który zawsze z 
sobą nosi, i spędza z siebie tę chmurę owadów. 
Skoro usłyszy krzyk guariby, albo małpy wy- 
jącćj czarnćj, wysiada na ląd, bierze dwie strza- 
ły, w las się zagłębia i rzadko zwierz unika cio- 
sów jego. Guatosowie ci cenią bardzo skórę 
guariby, i zamieniają ją, równie jak skory nie 
niedźwiedzie, za towary które noszą z sobą podró- . 
żni okolice te przebiegający. Za powrotem do 
chatki, Guato zasiada przy ogniu, odpędzając 
ustawicznie mustyki które mu dokuezają. Guato 
jest zwykle trzeźwy; ale nie omieszkuje nigdy to- 
warzyszyć podróżnym, aby mógł zich kuchni 
korzystać. Jest on niezmiernie zazdrośny o Żony 
swoje, których może tyle pojmować, ile ich wy- 
żywić zdoła. 
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(©) Rodzaj, owadów. 
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Guanasowie bynajmnićj nie są podobni do Gua- 
tosów; są oni bojaźliwi iłatwo trwodze ulegający ; 
nie umieją nawet bronić się od nieprzyjaciela. 
Guanasowie zbliżają się wpodobieństwie do Por- 
tugalezyków , pod których opieką żyją sobie swo- 
bodnie i bezpiecznie; mieszkają prawie wszyscy 
w pobliskości twierdzy Coimbra, i często przy- 
bywają do miasta Cuyaóa, gdzie handlują pło- 
„dami przemysłu swego; wyrabiają oni tkaniny 
bawełniane. W Cuyaba, zostają nad brzegami pod 
zwierzchnictwem kommissanta . magazynowego, 
i budują sobie przy składach chatki, które wy- 
wracają i drzewo sprzedają, kiedy z tanitas od- 
ehodzą. 

Zwróciłem uwagę najwięcćj na przedmioty za- 

 niedbane aż dotąd przez podróżnych, którzy o- 
kolice te zwiedzali. Postrzeżenia astronomiczne 
równie jak historja mieszkańców Brezylji, zajmo- 
wały mnie najwięcćj. 

Posiadam już znaczny zbiór wyobrażeń rozma- 
itych narodów indyjskich kraju tego, jako to: Gua- 
tos, Guanas, Chiquitos, Apiacas, Borroros, Caya- 
pos, Chamicocios, Cabichis, Paresis i Perenas; 
spodziewam się pomnożyć go jescze. 

Oto jest plan najpóźnićjszy naszćj podróży: 
Botanik i malarz wyprawy ruszą ztąd do Matto 
Grasso, gdzie wsiądą na statki na rzekach Gua- 
pore i Madeira, udając się z brzegiem tćj osta- 
tnićj, aż do ujścia jéj do rzeki Amazonki. Po- 
dróż ta często była ołdbywana; biegi rzek są 
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znane, Żaden jednakże botanik nie przeniknął 
w krainy rzekami temi zroszone. 

Co do mnie, udam się w obwód Diamenter, dla 
rozpoznania źródeł Paraguay; z tamtąd popły- 
nę rzeką Rio-Preto ( czarna), dla dostania się 
następnie do Rio- dos-Arinas i Rio - Sapagos, 

-i przybycia tym sposobem do twierdzy Santarem 

która znajduje się na rzece Amazońskićj. U- 
dam się w górę tćj rzekiaż do ujścia w nią Rio- 
Negro, gdzie spodziewam się spotkać ztowarzy- 
szami podróży mojćj. Skłonimy się może postę- 
pować aż do źródeł Rio-Negro, które bardzo są 
bliskie źródeł Orenoki. 

Tymczasem, za kilka tygodni, spodziewam się 
odbyć małą przechadzkę dla udania się w górę 
rzeki San-Larenzo aż dojćj źródła, i rozpoznania 
czyliby nie można dostać się lądem do źródeł Rio- 
Sucurice, aby tym sposobem ustanowić łatwą 
i krótką kommunikację między prowincjami Sgo 
Pawła i Matto-Grasso. 

Jeśli ten zamiar, przez rząd brazylijski do= 
zwolony, uda mi się pomyślnie, uskutecznię to o 
co nikt jeszcze się nie pokusił od czasu odkrycia 
Ameryki. 

Mówiłem już o korzeniu każnku i o dziwnych 
jego skutkach w rozmaitych chorobach, równie 
jak wleczeniu jątrzących wrzodów, puchliny i in- 
nych. Powtarzane doświadczenia które uskutecz- 
niłem, utwierdzają pierwsze moje odkrycia wzglę- 
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dem własności tego szacownego korzenia, które- 
go wprowadzenie i używanie w Europie przy- 
niosłoby najzbawiennićjszą pomoc jaką ludzko« 
"ści wyświadczyć można. 


ROZMAITOŚCI. 


Trzęsienie ziemi na wyspie Ischia dnia 2 Lute= 
go 1828 wydarzone.— Wyspa tą o cztery mile sod | 
Neapolu na wstępie do zatoki leżąca, ma 22,000 
mieszkańców; stolicą jéj jest miasto albo raczćj mia- 
steczko tegoż imienia mające 3,000 ludności. Znaj- 
duje się na wyspie kilka wysokich wzgórków, a 
w środku góra na 360 stóp wzniesiona; niegdyś by- 
ła ona wulkanem, Cała wyspa zdaje się mićć wulka- 
niczny początek, Wielka liczba gorących zródeł ja- 
kie się tam znajdują, oraz inne okoliczności prze- 
konywają, Że podziemne ognie nie zupełnie tam 
wygasły; ostatni wybuch przypadł w roku 1302. 
Dziś jest zyzna i okryta pięknemi płodami kró- 
lestwa roślinnego. Trzęsienie ziemi o któróm mó- 
wimy , tém jest szczególne, iż zdawało się o- 
graniczać w małej rozległości kraju. To się o- 
kazuje z szczegółow następujących , wyczerpnię- 
tych z. lista jednego rodaka naszego zamieszka- 
łego w Neapolu, który przypadkiem był naocz- 
nym tej Klęski świadkiem: udawszy on się 2 
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Neapolu rano w. sobotę 2 Lutego na przechadz= 
kę!na wyspę lschją, przybył tamże w krótkim 
czasie. ? Z 

»Byliśmy tam, » powiada on» na przeciw mia- 
Sstecżka Ischja (Pitheusa); nazajutrz dopiero zamie- 
rżyliśmy sobie udać się do téj wioski, a płynąc wzdłuź 
brzegów zmierzaliśmy ku Casamicoa innćj wsi wy- 
spy Ischji, gdzie mieliśmy chęć przenocować, ażeby 
ytamtąd zwiedzić całą wyspę mającą blisko pięciu 
mil obwodu. Z statku postrzegaliśmy wyrażnie 
Arso, dawny potok lawy, płynący z spadzistości wy- 
spy ku morżu w ostatnićm na tćj wyspie wydarzo- 
ném wybuchnieniu, który więcćj iak od pięciuset 
lat zachował postać nagą i czerwonawą, od sąsie- 


dnićj zieloności widocznie go odróżniającą. Najmnićj- 


szy Ślad wegetacji nie osłonił jego postaci zniscze- 
nia; na Wezuwjuszu przeciwnie, lawy nierównie 
późnićjsze są pokryte uprawą, Nakoniec wylądowa- 
liśmy w Casamiccio albo Casamicciola, gdzie się znaj- 
duje dobry dom zajezdny, któty ustanowić chcieliś- 
my: za punkt środkowy naszych przechadzek. Mocno 
zdziwieni byliśmy nie słysząc krzyków cechujących 
te ludy, zwłaszcza iż był to dzień świąteczny; do- 
strzegliśmy wogólności pewnego wyrazu  przera- 
żenia, w mieszkańcach ulicy nadmorskićj, lubo nikt 
nam nic nie powiedział, i udawaliśmy się do wios- 
ki. Więcćj jeszcze zostaliśmy zdziwieni napotyka- 
jąc wznacznćj liczbie mieszkańców uciekających, 
unoszących swe mienia, rzeczy i sprzęty kuchenne; 
wienczas to dowiedzieliśmy się że wioski okoliczne 


= 


A. | Mż 


trzema wprzód kwadransami ucznły trzęsienie ziemi, - 
i Że wiele domów Cassamiccii runęło przykrywszy 
niemało osób swojemi zwaliskami. Przybywszy przed 
mały wzgórek który nam zakrywał jescze wieś, uj- 
rzeliśmy w chatce człowieka ranionego upadkiem 
kolumny. Dr: Handerson z nami przybyły udzie-* 
lił mu swojćj pomocy wspólnie ż chirurgiem wiej- 
skim. Z tamtąd mogliśmy powziąć wyobrażenie wi- 
doku który się nam w krótce przedstawił; słyszeliś- 
my jęki, wycia, wrzaski, powtarzające się mnóstwo 
głosów ; przechodząc ścieszką po części zawaloną 
zsypaniem ziemi i spostrzegając drogę popękaną w ró- 
Znych mićjscach w szpary równo odległe, przybyliś-, 
my rakoniec do wsi. Co za widok smutny! trzy- 
dzieści domów zupełnie zniszczonych, reszta pory- 
sowanych od dołu do góry i grożących ruiią; krzy- 
ki zewsząd się słyszeć dające, ludzie ranieni, rozpa- 
czające matki, płaczące dzieci ,*przy gruzach pokry- 
wających je, ludzie wskazujący nam jedną ręką tych 
których ocalili, drugą zwaliska gdzie poległa reszta 
ich rodzin, przerażone kobiety biegające bez zmy- 
słów na odgłos spadającćj cegły! W miarę postuwa- 
nia się naszego napotykaliśmy więcćj znisczenia: u- 
lica którąśmy przechodzili była zawaloną w różnych 
miejscach; na koniec nagleni przez mieszkańców któ- 
rzy nie dozwalali nam zatrzymywać się, i przeskaku- 
jąc szybko po gruzach, ujrzeliśmy pierwszego trupa 
wydobytego z pod gruzów ; kiedy rozpoczynano od- 
kopywania, ‘wiele osób przebiegało wsie okoliczne 
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dla dowiędzenia się czyli przypadkiem ich rodzice, 
bracia lab dzieci nie znajdowali się tamże; ostatnia 
nadzieja pozostałćj większćj części! widzieliśmy ich 
późnićj powracających smutnie do gruzów, gdzie już 
byli pewni znaleść przedmioty swćj troskliwości...e. 
Tém trzęsieniem ziemi trzydzieści domów w jednym- 
Że dniu runęło. Dowiedziałem się, Że nazajutrz 
i dni następnych wiele jeszcze murów zawaliło 
się. Wszystkie budowle są ciężko uszkodzone, ko- 
ścioły wiele ucierpiały: trzydzieści osób zostało przy- 
walonych i zgniecionych, młoda ośmioletnia dzie- 
wczyna po dniach czterech wydobytą została z do- 
mu w którym się znajdowala; co doinnych osób, zwła= 
szcza tych które się znajdowały na ulicach, te nie 
musiały cierpieć długo. Gdyby klęska ta była przy-- 
padła w nocy, byłoby nierównie więcćj ludzi zgi- 
nęło. Trzęsienie dało się uczuć najprzód w Lacco, 
wiosce pobliskićj, lecz żaden dom się nie zawalił, mu- 
ry się tylko porysowały gdzieniegdzie; skutek o0= 
negoż powiększył w Casamiccia gatunek gruntu 
lekkiego i liczne nierozsądne pogłębienia, poezy- 
nione pod wioską przez jéj mieszkańców, dla doby- 
wania kredy z którėj wyrabiają różne naczynia i 
cegły. 

„Dziękuję Bogu, iż różne okoliczności opóźniły go- 
dziną wyjazd nasz z Neapolu, i że płynąc do Ischji 
mieliśmy wiatr niezupełnie pomyślny; bylibyśmy al- 
bowiem przybyli do Casamiccia wchwili trzęsienia 
ziemi,i kto wie gdziebyśmy się byli w tćj chwili znaj- 
dowali?” „Do szczegółow dodam, że kupcy cudzo- 
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ziemscy zatrudniają się w tćj chwili składką dla nie- 
szczęśliwych mieszkańców €asamiccia, oprócz po- 

mocy rządu. Pocieszyto tych którzy utracili domy 

swoje, lecz jakim sposobem pocieszyć tych co 
płaczą rodziców swoich lab dzieci?”.... 


Zwierciadło czarnoxięzkie Twardowskiego. 
W Węgrowie jest wspaniała bazylika poświęcona na 
Kościół farny, pod dozorem XX. Kommunistów. Jan 
Hr, Krasiński, w pierwszych latach niedawno upły- 
nionego wieku, wzniósł ten pomnik gorliwości oby- 
watelskiej, klasztór i zakład naukowy dla młodzi 
przy nim założywszy. Piękną sala przy tym koście- 
le znajdująca się, poświęcona na zakrystję, zawiera 
między innemi darami fundatora, zwierciadło warte 
uwagi. Jest ono z metalu białego, płaskiei wysokie, 
cali 22, szerokie calir19. z facetka do koła, w czarne, 
szerokie, staroświeckie, drewniane ramy oprawne, 
przezroczyste, żadnćj skazy na sobie nie mające, roz- 
bite tylko u dołu na czwartą część wysokości, w ciąż 
w poprzecznym kierunku, a dolna sztuka jeszcze roz- 
trzaskana na dwie nierówne części z góry na dół. 
Mnie się zdaje, że to uszkodzenie nastąpiło od spa- 
dnienia zwierciadła z wysoka; przecież podanie mićj- 
scowe,”za najpewnićjsze głoszone, mieć chce, Że stu- 
denci dawniej ciskali w zwierciadło rozmaitemi cięż- 
kiemi rzeczami, dla tego, że w nićm ukazywały się 
postaci rozmaite, ich drażniące i przekrzywiające; 
naostatek jeden, cisnąwszy kluczami kościelnemi, roz- 
trvzaskał je wten sposób, i już odtąd ukazywać masek 
dziwacznych zaprzestało, Nie trzeba się temu dziwić; 
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bo to jest zwierciadło czarownika Twardowskiego: 
Jakoż napis na ramach do koła, białemi, wielkiemi 
literami, świadczy o tém: jest on taki: Zuserać hoe 
speculo magicus Twardowius artes, Lusus at- iste 
Dei versus in obsequium est. — Zasiągałem dalszych 
wiadomości o tym ciekawym przedmiocie, u kogo 
mogłem, przez krótki mój pobyt w Węgrowie: je- 
dnostajnie mówiono: Że zwierciadło straszyło nie- 
kiedy weń wpatrujących się, Że xięża ubierając się 
do mszy szczególnie przeglądać się nie mogli; starzy 
posługacze kościelni: z najzimnićjszą krwią twierdzi- 
li, że sami widzieli ddwwnićj w zwierciadle postaci dia- 
błów. Dla tego też wysoko nadedrzwiami wchodowemi 
jesl zawieszone, i zaniedbaniu oddane. Za żadną nagro- 
dą nie mogłem ich nakłonić do zdjęcia źwierciadła 
ze ściańy, abym mu się z bliska przypatrzył. Zale- 
dwo wgodzinach wolnych od nabożeństwa, znala- 
złem Śmiałego dziada do tyla, że mi przystawił dra- 
binkę i pozwolił wlazłszy na nią, dotykać się czaro= 
wnego, jak mówił lustra. Widziałem jednak w twa- 
rzy jego zadziwienie, w ruchu ciała gotowość do wy- 
skoczenia z zakrystji, gdybym tylko krzyknął z prze- 
strachem. 

Zwierciadło jest dość grube, z pięknego metalu, 
przedziwnie wyszlifowane, zdaje się, że ma wytło- 
czenia jakieś na odwrotnćj części; lecz brudem i py- 
łem zakryte. Musi to być zabytek bardzo dawnego 
wieku. Xięża mnie upewniali, Że należało do“ ga: 
binetu ciekawości, będącego w domu Hr. Krasińskich, 
gdzie zapewne nie jeden apparąt magiczny Twar= 
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dowskiego znajdował się: aniał bowiem, według ich- 
że powieści, być spokrewnionym z domem Hrabiów. 
Jeżeli Twardowskiego magiczne apparata były po» 
dobnćj kosztowności, nie trzeba się dziwić sławie 
sztuki jego. O zwierciadłach zaś magicznych mamy 
w dziejach dawnićjszych i nowszych przykłady, Pita- 
gor miał zwierciadło wklęsłe, na którém napisane 
litery, kiedy wystawił przed xiężycem będącym 
w pełni, na tarczy jego czytać można było ten sam 
napis, gdziekolwiek znajdując się. We Francji za 
czasów Franciszka, I. miano podobneż zwierciadła, 
za pomocą których czytano w Paryżu ná tarczy xię- 
Życa, wiadomości o rzeczach dziejących się w tćj chwi- 
li w Medjolanie (*). Autor ten wyraźnićj się jeszcze 
tłumaczy; powiada on: „piszą się wyrazy dużemi 
literami na zwierciadle, które przed xiężycem „się 
wystawuje; te same. litery odbijają się w drugićm 
zwierciadle, w którćm widzi się xiężyc.” Możnaby 
nie mało przytoczyć jeszcze ciekawości historycznych 
w tym rodzaju. Cóżkolwiek bądź, nasze dzisiejsze 
znajomości w Fizyce, nie potrafią nam ani objaśnić, 
ani naśladowań podać wpodobnych doświadczeniach. 
A jeżeli nas poniekąd przekonywają o niepodobień- 
stwie, przecież nie można się nie dziwić.cudownym 
zjawieniom, dokazywanym z zwierciadłami niegdyś 
przez mędrców, które w pewnych okolicznościach 
są prawdziwemi, zwłaszcza, gdy mamy W ojczyznie 


(*) Lanfaut, Hist; gen: de la nouvelle loi. 
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naszćj dochowane zwierciadło magiczne Twardow- 
skiego. — Teodor Narbutt. 


Biała małpa. List pisany z Ramri 15 kwiet- 
nia 1827 donosi, iż tam schwytano zupełnie 
białą małpę. Włos jéj był koloru białego, krę- 
cony i tak miękki jak jedwab. Małpa ta uważana 
jest za bardzo rzadką i wzbudziła podziwienie In- 
djan. „Mówią oni iż jedną tylko dopiero podo= 
bną widziano, i źe król Awy posłał po nią złotą 
klatkę; towarzyszył jéj aż do stolicy liczny orszak 
zbrojnych ludzi; król ofiarował 20,000 przeszło 
rupji ną ofiary i publiczne rozrywki, z tego po- 
wodu wyprawione, wnosząc iż przybycie tego dzi- 
wnego zwierzęcia jest dla niego nieochybnąszczęścia 
przepowiednią, 

Małpa z Ramri była nieszczęściem zbyt młoda 
kiedy ją schwytano; kobieta pewna birmańska, kar- 
miąca dziecię, prosiła o pozwolenie udzielenia jej 
piersi, i dzieliła tym sposobem starania między 
własne dziecię i małpkę, która pomimo tego w koń- 
cu siódmego dnia zdechła. (Ann. des Foy.) 


Obyczaje Szwajcarów. — Róża niewinności. 
W dolinach Ængadiny, jeśli człowiek o zbrodnię 
obwiniony zdoła się usprawiedliwić, tego samego 
dnia w którym otwierają się dla niego drzwi wię- 
zienia, młoda i ładna dziewczyna podaje nru białą - 
różę, zwaną różą niewinności, Róża ta, dla tego 


który nią jest udarowany, jest uajpięknićjszą z ozdób; 
"RRS 


i więcój szacowaną w tćj spokojnćj dólinie, ani- 
żeli ozdoba orderowa w innych krajach. Starożyt- 
ny ten zwyczaj, który piękności, w wieku które- 
"mu skromność i łagodność towarzyszą, udziela pra- 
wo przywrócenia honoru, pod wyobrażeniem kwia- 
tu, łatwego do zwiędnienia, który stanowi tak tkli- 
we podobieństwo między niewinnością i słabością, 
przedstawia obszerne pole do rozmyślania człowie- 
kowi biegłemu w pojmowaniu tćj symbolicznćj mo- 
wy, którćj pierwiastki dzieciństwa towarzystw ludz - 
kich sięgają. 


NOWE DZIEŁA. 


— Opis starożytnej Polski, w 2ch tomach, przez 
"Tomasza Swięckiego, wydanie powtórne» * 
znacznie pomnożone, ozdobione ma litografowane- 

mi rysunkami, z ktorych 1szy wyobraża ostatki do- 

mu Jana Kochanowskiego w Czarnym Lesie; 2ga 

Bandery pówiewające dawniej na okrętach polskich; 

3ci Ruiny zamku Ostrogskiego; gniazda sławnej 


w dziejąch naszych rodziny. Cena dzieła tego zł. 18. 


—ltinćraire descriptif de Espagne, przez Hr. Alex. 
Laborde. Paryż. 1827— wydanie 4te in 8. skladać 
mające 5 lub 6 tomów. Cena w mićjstu fr.5 (zł. 8.) 
Atlas_in Ato bezpłatnie prenumerującym będzie u- 
dzielony; każdy poszyt nad 12, będzie również bez- 
płatnie rozdawany. 
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Pierwszy pószyt zawiera 1. TPstęp, 2. Miadoa 
mość o P. Humboldt: 3, Rzuć oka na jeografję fin 
zyczną Hliszpanji, przez P. Bory de Saint- Vincent 
4. Rys historyczny Hiszpanji od jéj początków aż 
do naszych czasów. 5. Wiadomość o podróżach. 

Drugi poszyt zawiera opisanie prowincji Króle- 
stwa Nawarry, starćj Kastylji i królestwa Aragonji 
Autor podzielił następnie pracę swoją: 1, na uwa- 
gi ogólne, 2, rozinaite drogi, 3, stolica i jéj okolice, 
uważane pod względem położenia, rozległości, lud- 

* ności, duchowieństwa, budowli publicznych, prze- 
chadzek, fabryk, rękodzielni, sławnych ludzi, 4, rys 
statystyki każdćj prowincji. 

— Geschichte der Ereignisse in Indien, während der 
Perwaliung des Marquis von Hastings, von dessen, 
Pyivat-sekretir H. T. Prinsep. 2 T. z kartami i 
rycinami, t f 

—W Bruxelli wychodzi w 18 poszytach historyczne 
i topograficzne opisanie W: Brytanji przez P. M. 
G. B. Depping— z dołączeniem 80 kart i rycin. Ty- 
tuł dzieła jest następujący: L’ Angłeterre ou De- 


scription htistorique et topographique du royaume 


uni de la Grande Bretagne, corienant les Comtes - 
de la principauté de Galles, des royaumes d' Ecosse, 
d'Irlande etd Angleterre, les iles Orcades (Orkneys), 


Shetland, etc. Tenże sam autor wydał już Kilka 
dzieł statystyczno = topograficznych i innych, a mię- 
'dzy temi piękne Opisanie Szwajcarji, Obrąz Gre- 
cji i t. d. e 
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